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Gdy w ięc zw ażym y, że w zn io 
sła i pełna bohaterskieh czynów 
przesiłość Pomorzan jest również 
pełna Smutnvch wydarzeń, jak  nie
zgody i w a lk  bratobójczych, powo
dowanych zawiścią plemienną — 
to  chcąc nie chcąc musimy upadek 
narodu n^m orskiego przypisać w ię 
cej samym Pomorzanom, aniżeli 
ich w rogom . A  gdy w  zastosowaniu 
do tego zważymy opłakany stan 
faktyczny, panujący obecnie na 
Kaszubach — to  już chyba wszys
cy przyjdziem y do przekonania,
¿c więcej w  tern sami, niż obcy, 
ponosimy w iny.

Kaszubi 1 Zamiast narzekać po
znajm y raczej swe b łędy i przy- 
rr> : m v się do w iny , gdyż to 
w łaśnie stanow i początek nasze
go odrodzenia.

Byliśm y przez cale w iek i, odkąd, 
złożywszy pieśń dziejową do gro. 
bu, u trac iliśm y poczucie swej na
rodow ości —  jako ten kam ień 
bezwładny, k tó ry  sam się nie ru 
szy, ale toczy się tam , gdzie go

nasze cienie
się kopnie. K opa li i kop ią  nas 
obcy i to  jedynie d k te g o , że po
zwalamy się kopać. —

Nic przecież łatw iejszego, jak  
inteligenta-Kaszubę zgermanizo- 
wać lub spolonizować I 

N ic  przecież łatw iejszego, jak  
lud kaszubski obałamucić, wm ó
w ić  w  nien, że niema narodu ka 
szubskiego, że jego mowa, to  „ro ś  
niższego“  r>d m owy niem ieckiej 
lub po lsk ie j!

N ic  przecież łatw iejszego, jak  
podzie lić  lud kaszubski na różne 
p a itje  polityczne, które zamiast 
pożytku, przynoszą Kaszubem nie
powetowane szkody m oralne i  
m a te rja lne !

A le  niema też nic trudniejszego 
jak poruszyć Kaszubów do czynu 
w łaściwego, do pracy nad sobą, 
do odrodzenia narodowego I 

Wszyscy Kaszubi w iedzy, że są 
Kaszubami, ale rzadko k tó ry  nim  
jest w  samej istocie. O g ó ł K a
szubów - -  to  Kaszubi z nazw y 
ty lko , nie um iejący uzasadnić .‘ Wsj 
kaszubskości, brak bow iem  uśw ia



domienia historycznego i narodo
wego.

Nie dziw temu ludowi proste
mu, który raczej ma prawo żądać 
tego uświadomienia, ale dziw tym, 
którzy wyszli z tego lud* i sta
nowią jego inteligencją. Oni to 
mają obowiązek moralny praco
wać nad uświadomieniem swego 
ludu — lecz niestety! Ogól in
teligencji kaszubskiej (z małemi 
tylko wyjątkami) jest właśnie tym 
głazem bezwładym, pozwalającym 
się kopać i toczącym się bezmyśl
nie, potrącając wszystko, co na
potka — i każe temu również to
czyć się bez celu. Przecież prze
ciętny inteligent pomorski nie zna 
Itpiej dziejów swego narodu, ani
żeli taki jaskiniowiec australijski 1 
Sam więc ślepym będąc, prowa 
dzi ślepych i to — w przepaść.

Zdajmy sobie sprawę, iż nie- 
Pomorzanie lepiej znają przesz
łość i od niej zależ ią przyszłość 
naszego narodu, aniżeli ogół inte
ligencji pomorskiej. Stąd przyszło, 
że inteligencja pomorska znajdu
je się niejako pod bezwzględnym 
wpływem inteligencji poznańskiej,

krakowskiej lub warszawskiej — 
i służy tamtej często jako ślepe 
narzędzie partyjne Stąd też patrzą 
tamci na Pomorzan zgóry, a nieu
czciwi mawiają, że Pomorzanie, 
zwłaszcza Kaszubi niezdolni są 
do piastowania kierowniczych sta
nowisk w ogólnej administracji 
państwa.

Wiedzą bowiem aż nadte dobrze 
przeciwnicy idej kaszubskich że Ka
szubi, im więcej podzieleni na róż
ne partje polityczne, tern mniej są 
■dolni do otrząśnięeja się z tej bez
władności ducha, która stoi za* 
porą na drodze do ideowego od
rodzenia Kaszub.

Ta bezwładność ducha, obławia
jąca się w marnowaniu sił własnych 
w walkach partyjnych, w instynk
tach materjali/mu, w braku jaźni 
narodowej i tchórzostwie wiary 
w lepsze jutro — to straszny cień, 
pokrywający cały naród. A  w mro
ku tego cienia nie u jrz y s z  n a w e t  
przyćmionego słońcia, tj. walorów 
duch» kaszubskiego — fundamen
tu prawdziwego odrodzeni«.

(Ciąg dalszy nastąpi).

O statn i S łow ianie na południowym  
brzegu Morza B ałtyckiego

HiLFERDING. — Tłumaczyła z rosyjskiego Aleksandra Starzyńska.
Przedruk — ».Gryf“ r. V.)

Przychodzę do wiosek położo
nych na wschodnią północ od 
Bytowa. W  Wielkim Pomysku 
(Pomeissken) kaszubski język za
nikł prawie, w Małym mówią po 
kaszubsku jeszcze dorośli, ale 
dzieci już nie umieją. „Wu nas, 
a też w Pulszcze (Polzen), v Jam
nie (Jammen) i Parzchowie (Par- 
chau) Kaszubsko mova zaginie“ 
mówili mi tam. Duchowny w  
Wielkim Pomysku, którego spyta
łem o znikanin słowiańskiej naro
dowości, mówił mi :„Das er inne te

ich mich ganz gut, dass es von 
selbst einschlief Endlich schämte 
man sich, Kaszube zu sein und 
kaszubisch zu sprechen. In frü
herer Zeit wurde aber wegen der 
Sprache viel Spektakel gemacht, 
besonders mit den Predigern*.

W  tych wsiach t*j pa raf i, które 
graniczą ze zachodniemi Prusami, 
jest kilka rodzin katolickich : Te 
rodziny silniej zachowują swój 
język. Jeden z tamtejszych miesz
kańców mówił; „Koide jaki je 
wiarę, tak goda” t. j. że język u-



Gdzie podział
Stefan Ramult w przedmowie 

do „Słownika język* Pomorskiego 
czyli Kaszubskiego” powiedział;

„Zbiór niniejszy nie wyczerpuje 
ani połowy zasobu leksyk&l lego 
mowy pomorskie] i dlatego w ty
tule nazwalim go tylko częścią 
pierwszą. Rzecz jasna, iż cało
kształt pracy takiej nie można 
dokonać w paru latach i bodaj, 
czy siły jednego człowieka są po 
temu wystarczające przy zupełnym 
niemal braku literatury pisanej i 
trudnościach, z jakiemi ma do 
walczenia badacz rzeczy ludowych 
zdany na własne siły. Podczas, 
gdy słownikarz języka literackie
go nie potrzebuje się ani wychy
lić poza ściany swej pracowni, 
aby ułożyć leksykon wielotomowy 
— zbieracz skarbów mowy nie- 
książkowej, żyjącej w ustach ludu 
tylko, ponieść musi wiele trudu, 
zanim znajdzie ów kwiat paproci, 
otwierający mu podwoje do skarb
ca myśli ludzkiej. Nie wszystkim 
to jest wiadomem, uważałem tedy 
za stosowne wspomnieć o tern na
wiasem.

Jakokolwiekbądź rzeczy się ma
ją, żywię nadzieję, iż druga część 
pracy niniejszej pojaw« się w nie
długim czasie. Już obecnie mam 
spory zapas zebranego materjału, 
nieskontrolowanego jednak jeszcze 
należycie i nieuporządkowanego. 
Materjał ten rośnie i mnoży się

to«sarnia się z religją, protestan- 
ei mówią po niemiecku, katolicy 
po kaszubsku.

Na północ w odległych okoli
cach około Lupowskiego jeziora, 
jest kilka wiosek, w których i po
między protestantami kaszubski 
żywioł zachował się silniej. Mia
nowicie Lupkowskie (Lupkowske), 
gdzie prawie wszyscy mieszkańcy 
mówią jeszcze po kaszubsku, Bu-

się ten skarb,..?
ciągle, nie w ą tp ię  zatem, że ilość 
w yrazów , k tó ie  obejm ie część 
druga, nie będzie wcale mniejszą 
od niniejszego słow ozb ioru , liczą
cego oko ło  14000 w yrazów ” .

N iestety 1 Przedwczesna śmierć 
nie pozw o liła  R am ultow i urzeczy- 
w is tn ić  te j ta k  w ielce obchodzą
cej Kaszubów zapowiedzi. S tefan 
R am ult leżał już wtenczas na łożu 
śm ierci, gdy w  roku  1893 pierwsza 
część tego s łow n ika  w ychodziła  
z druku, jako praca konkursowa, 
odznaczona nagrodą A kadem ji 
Um iejętności w  K rakow ie .

Ile nam wiadomo, miał Ramult, 
ten wielki przyjaciel Kaszubów 
i mąż prawdziwie uczony, raanu- 
skrypta drugiej części tego słow
nika powierzyć, będąc na łożu 
śmierci, jednemu z młodszych 
swych kolegów z poleceniem, aby 
tylko pod redakcją rzeczoznawców 
i nakładem odpowiedniej instytu
cji naukowej drugą część tej pra
cy, d* której widocznie jeszeze 
więks ą wagę kładł, niż do pierw
szej, wydano,

Minęło prawiaże już 40 lat od 
śmierci Ramułta, a druga część 
tej pracy nie ukazała się dotąd 
drukiem. Nawet słuch zaginąłjjo 
tern zupełnie i niewiadomo, w 
czyjem ręku te manuskrypta się 
obecnie znajdują — albo czy istnie
ją wogóle jeszcze. —

(Dokończenie nastąpi).

kolt (Buchwalde) i Wusuwk (Wus- 
sowke).

Aczkolwiek w niewielu izdeb
kach, to jednak zachował się sło
wiański język pomiędzy starymi i 
w sąsiednich wsiach słupskiego 
powiatu, mianowicie w Budowie 
(Budów, wieś kościelna) Wicorku 
(Jerschkewitz) i Klesznicy (Klesch- 
nitz). Na południowy wschód od 
Bytowa tylko wieś Babacino



(G robenzin jest na pó ł kaszubska. 
W e wsi kość. Ugoszczu (Berus- 
d o rf i we wsiach Czr rna D ąb io - 
wa (Dzarndam erof), Usława D ąbro
wa (O staw  Damerow), Róg Son- 
nenwaide), P rzyw óz ( ‘ rzywoz) 
ty lk o  niew iele starych ludz i umie 
po kaszubsku. W  Słom ninie sło
w iański język zn ikną ł zupełnie. 

Nareszcie idąc od B ytow a  na 
zachód i po łudn iow y zachód, znaj
dujemy, źe we N iezaprzewo (Da- 
mesdarf), we wsi Tungom in (Tan- 
gen) i w c w si Techom in (TneVen) 
pozostało w  każdej po 2— 9 ro 
dzin, w  k tó rych  m ów ią jeszcze po 
slow iańsku. W e w si Katkow a 
(K ą tkó w ) żyw io ł s łow iański zupeł
nie w ygasł w  przeciągu osta tn ich  
la t. Jeden z Kaszubów w  tym  
kra ju , człow iek w iekow y, słyszał 
od starych ludz i, że kiedyś m ów ili 
do polsku także i w  bliższych 
miejscowościach Rummelsburskie- 
go pow ia tu  (Rum m elsburg po sło- 
w iańsku M jastko), położonych na 
zachód od Bytow skiego pow iatu, 
jak  we wsi Kobczycłow ie  (K o lz i- 
g low ) i  W erznie (V e rs in ): „ate 
prziszed cvang, dodał on, i musze- 
ło  vsz itko  Polsko zagubionó bec 
i vsz itko  po Nemecku bćc. Ta 
polska m ora  muszeła wustac to  
be ło  zakażone i d lo  tego jen belo 
zażegnónie po Niemecku“ . Jesz
cze w  1817 r. w  tych  wsiach Rum- 
melsburskiego pow ia tu  by ło  nie
w ie lu  ludz i, m ów iących po sło- 
w iańsku.

ro d o w itym  Kaszubą.
Ze w zględu na tę okoliczność 

p. bzutenberg jeszcze przed roz
praw ą s taw ił wniosek o inny skład 
sądu, co uzasadnił tern, że n ie 
k tó rzy  (podał konkre tny wyp, dek) 
wyrażają się : „W id z ic ;e, jak wa
si sęd-iow ie-Kaszubi was sądzą 
i skazują” .

Nadm ienić wypada, że p. Szu- 
tenberg, uzasadniając ten wniosek, 
aż dwa razy dob itn ie  podkreślił, 
Że staw ia wniosek wyłącznie z te 
go powodu, ale bynajm niej nie z 
pow odu braku  zaufania.

Sąd p rzy ją ł wniosek i postano
w ił  przesłać go do Sądu O kręg ' - 
wego w  G dyni, celem rozpoznania.

0  dals zym ciągu tych procesów 
będziemy naszych C zy te ln ików  
stale inform ować.

Guczóv Mack
godó:

Chceme le so zażec! A  czeła 
va ledze, jak  to v sobotę wob 
noc grzem jało ? — Vejta le, co jó  
v tę noc so z rękóva vetrząs:

G rzem ot grzem jół,
A  s tr/e lc  drćżół,
A  Mack —  sę sm jól —
I yszetkjim  „zażec“  dół.

I vnet grzemot,
Jak przćszed —  szed. 
Njech szed so vszón 
D o cepłech s tró n !

Z naszych procesów
W  sobotę, dn ia  23 bm, stawał 

przed Sądem G rodzk im  w  K a rtu 
zach red p. Ignacy Szutenberg — 
aż na 4 rozpraw y główne, do ty 
czące kdn fiska t naszego pisma.

Sąd G rodzk i —1- jak  zw ykle , 
w yznaczył w  tych sprawach sę
dzię M agow sk iego , k tó ry  ’ ie«t

To va możeta spjevac na n o tę : 
„P rzeszła  kriska na m atiska“  abo 
kje j va  chceta spjevac na dva 
głosev to  na n ó tę : „C hteż jim  
na ku rz i wocze s tą p jił” . Chceme 
le so zażec 1
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Rozpowszechniaj 
Zrzesz Kas«&bską
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